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Strona 2
Poniższe tłumaczenie w całości należy do autora książki jako jego prawa autorskie,
tłumaczenie jest tylko i wyłącznie materiałem marketingowym służącym do promocji
twórczości danego autora. Ponadto poniższe tłumaczenie nie służy uzyskiwaniu korzyści
materialnych, a co za tym idzie, każda osoba wykorzystująca treść poniższego
tłumaczenia w celu innym niż marketingowym łamie prawo.
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Jordan Marie- Released #3
Przekład nieoficjalny: RebelJustice#®
Korekta: RebelJustice#®
Data wydania tłumaczenia: grudzień 2018r
-3-
Strona 4
Kurz. W powietrzu unosi się tyle kurzu, że wszędzie jest dosłownie brązowo, a przez to
okropnie drapie mnie w gardle. Nienawidzę dni jak dziś, które przypominają mi, że mały
obszar wzdłuż meksykańskiej granicy jest piekłem na ziemi.
Powinienem nienawidzić swojej matki za przyprowadzenie mnie tu. Chcę, ale nie mogę.
Zrobiła to, co uważała za najlepsze kiedy mój ojciec nas zostawił. Ale tęsknię za Georgią.
Tęsknię za domem, w którym mieszkaliśmy. Za zapachem drzew magnolii po deszczu.
Smakiem powietrza.
Wszystko się tu różni. Patrzę na schronisko w którym się zatrzymaliśmy. To nie jest dom.
Nie można tego tak nazwać. W miejscach gdzie powinny być ściany znajdują się dziury.
Nasze łóżko to nic więcej jak materac, który moja madre zszyła i wypełnia suchymi łuskami
kukurydzy. Pewnego dnia przysięgam, że będę miał własny dom i najmiększe łóżka jakie
istnieją. Będą najlepszymi jakie można kupić, a moja madre będzie miała najmiększe z nich
wszystkich. Wokół domu posadzę drzewa magnolii i będzie można zobaczyć je ze
wszystkich okien. Madre będzie taka dumna.
Dopilnuję tego.
Ale przede wszystkim – nigdy nie będę tak samotny, jak teraz. Mi mama jest zmuszona
zostawić mnie samego by iść do pracy w mieście. Nie przeszkadza mi to tak bardzo
ponieważ, będąc nadal tak młody, umiem się sobą zająć. To cisza jest najgorsza. Mając
dziewięć lat nie mam tu nikogo, z kim mógłbym porozmawiać. Wszystkie inne dzieci poszły
do miasta pracować, lub do szkoły. Ja też chciałem, ale mama powiedziała że lepiej czuje się
gdy jestem tutaj.
Więc siedzę tu w ciszy i czekam... Czekam i marzę.
Pewnego dnia powrócę do Georgii. Znajdę dziewczynę moich marzeń. Będzie miała włosy
jak złoto i oczy które mnie pochwycą i będą mi przypominać o najbłękitniejszym niebie.
Błękitniejsze nawet od tego, które widziałem w Montanie, kiedy ojciec nas tam zabrał.
Najważniejsze ze wszystkiego jest to, że moja dziewczyna będzie się śmiała cały czas, bo
zawsze będę ją uszczęśliwiał. Będziemy łowić ryby i trzymać się za ręce. Będę musiał założyć
przynętę na jej haczyk, bo takie rzeczy brzydzą dziewczyny. Potem poopowiadamy sobie
historyjki. Te straszne, bo takie są najlepsze. Pewnie będzie się bała, bo takie są dziewczyny.
Będę musiał ją przytulić i obiecać, że odpędzę wszystkie złe sny, tak samo jak robi to mi
madre.
Cóż, robiła. Teraz jestem za duży na złe sny. Jestem panem domu. Jestem silny. Muszę być,
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bym mógł chronić moją rodzinę. Teraz będę jeszcze silniejszy. Mężczyzna nie zasługuje na
rodzinę, jeśli nie potrafi jej ochronić. Ja będę w stanie.
Będę mężczyzną jakim mi padre nigdy nie potrafił być. Będę wielbił wszystkie rzeczy, które
on wyrzucił w błoto, i mi esposa nigdy nie będzie płakać po nocach, jak moja matka. Zawsze
wysuszę jej łzy i będę ją uszczęśliwiać. Dokładnie tak, jak robię to z mi madre.
To moja obietnica. To moja przysięga. Nie stanę się psem jak mi padre... Nigdy.
– Szefie? Gotowy?
Potrząsam głową by odpędzić wspomnienie z dzieciństwa. Stoję w swoim pokoju
wyglądając przez okno i patrzę jak kurz wiruje wkoło. Może to wiatr przywołuje duchy
przeszłości.
Bardziej prawdopodobnie to wspomnienie łez Beth. Stałem za drzwiami jej pokoju i
słuchałem jak płacze. Jej łzy przywołały dwie różne emocje; nienawiść i satysfakcję.
Zasłużyła na płacz. Zasługuje na czucie bólu. Jednak perwersyjnie, chciałem być tym, który
je osuszy. Chciałem wziąć ją w ramiona i...
I co? Wybaczyć? W tym świecie są rzeczy których nie da się wybaczyć. Działania które nie
mogą zostać cofnięte. W życiu ustawione są kursy, których nie można zmienić, bez względu
na to, jak bardzo by się chciało.
– Si. Ludzie Dragona już tu są?
– Tak. Dojechali jakieś dwadzieścia minut temu. Wysłał nam dziesiątkę swoich ludzi.
Dragon jest z nimi. Wygląda na to, że planuje tu trochę zostać.
– Zaraz z nim porozmawiam - mówię Sabre, nie będąc w stanie na niego spojrzeć. Jestem na
niego zły. Nie powinienem. Jestem beznadziejnym skurwielem, kiedy nie umiem się cieszyć
szczęściem brata.
A powinienem się cieszyć. Sabre znalazł swoją partnerkę w niewinnej kobiecie z
temperamentem o imieniu Annie. Chociaż trzeba przyznać, że po tym jak Sabre i Latch się
do niej dobrali, niewinność pewnie nie ma nic wspólnego z tym co robią. Sabre nigdy nie
wydawał się być facetem, który dzieliłby się swoją kobietą na stałe, a jednak wydaje się że
właśnie to dzieje się między tą trójką. Pomyśleć, że to wykluczyłoby dziwnego faceta, ale jak
do tej pory nic takiego się nie stało. Latch wydaje się tak samo kurwa szczęśliwy. Jedna
kobieta poskramia dwóch mężczyzn, o których nigdy nie pomyślałbym że jest to możliwe.
Kobieta może poskładać lub złamać mężczyznę. Szkoda że nie miałem tyle szczęścia co oni.
– Zaraz przyjdę. Chcę zobaczyć córkę i zabrać ją do Beth.
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– Pozwolisz by miała dostęp do Gabby? - pyta Sabre zszokowany.
– Nigdy nie planowałem niczego innego.
– Nie tak brzmiało to wczoraj.
– Byłem wściekły. Chciałem żeby Beth się bała. - Wzruszam ramionami, wiedząc że jest w
tym o wiele więcej, ale nie planuje się tłumaczyć. Moje powody są moimi i tylko moimi.
– Cieszę się. Dziecko powinno mieć matkę - mówi Sabre odwracając się. Daje mu odejść nie
odpowiadając. Ma rację. Moja córka będzie miała Beth w swoim życiu, ale ja nie. Muszę to
zaakceptować i ruszyć naprzód. Na tą myśl chce krzyczeć... zabić.
Nie odpuszczę sobie jej... przynajmniej nie dziś.
– Mamoo!
Rozbrzmiewa głos Gabby i natychmiast pustka w moim sercu zostaje wypełniona.
Patrzę w górę i widzę stojącego tam Skulla z pustym wyrazem twarzy. Nie mogę
odczytać ani jednej rzeczy, która miga w jego zimnych, ciemnych oczach. Gabby
odsuwa się od niego i sięga po mnie.
Wstaję, wycierając spocone dłonie o spodnie i wyciągam ręce po moją dziecinkę.
Jestem zaskoczona tym, że Skull jest tu z Gabby, a jeszcze bardziej zaskoczona gdy
oddaje mi ją bez walki.
Po jego słowach z zeszłej nocy myślałam że na zawsze odetnie mnie od Gabby. Albo
przynajmniej spróbuje. Zabiłabym jego i każdego kto stanąłby mi na drodze, zanim
oddałabym Gabby. Cóż jeśli tylko bym mogła. Jeśli oddałby mnie z powrotem w ręce
Colina i Matthew, raczej nie pożyłabym na tyle długo by się o to martwić.
– Powinnam podziękować ci za pozwolenie na zobaczenie się z córką? - pytam i
pewnie mądrze byłoby gdybym nie powiedziała tego kąśliwym tonem, ale nie
mogłam się powstrzymać.
Skull wzdycha i teraz widzę jego podkrążone oczy. Nie chcę mu współczuć, ale
widocznie nic na to nie poradzę. Przygryzam wargę zanim wypalę z czymś głupim.
Skull nie potrzebuje bym się o niego martwiła. Według jego słów, ma już kogoś kto
to robi. Ten fakt nadal pali mnie w żołądku jak trucizna. Spodziewałam się tego, ale
to nie znaczy że boli to mniej.
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– Wyjeżdżam z miasta na kilka dni. Poprosiłem Dragona by wysłał kilku swoich
ludzi i pomógł chronić siedzibę, więc powinnyście być bezpieczne.
– Nie masz swoich własnych ludzi? - pytam zdezorientowana i niepewna kim jest
Dragon i czy powinnam się martwić. Nie lubię obcych w pobliżu mojej córki.
– Mam. Chcę mieć pewność ze mi hija 1jest chroniona.
– Gdybyś mi pozwolił upewniłabym się, że będzie ona z dala od Colina i każdego,
kto mógłby chcieć ją skrzywdzić.
– Nie ma takiej opcji, ale to już wiesz. Ja zajmę się Colinem.
Jego krótkie i na temat zdania mnie irytują. Spojrzenie na tej kamiennej twarzy też
mnie irytuje. Chcę na niego wrzeszczeć, zażądać by przyznał że między nami są
jeszcze sprawy którymi trzeba się zająć, ale tego nie robię.
Skull odwraca się by odejść i głupia kobieta we mnie nie może się powstrzymać
przed powiedzeniem:
– Bądź ostrożny.
Skull nieruchomieje i odwraca się na tyle bym widziała tylko jedną stronę jego twarzy.
– Dlaczego miałoby cię to obchodzić?
– Nie wiem, ale obchodzi, - mówię mu, obiecując sobie że to ostatnia szczera rzecz jaką do
niego wypowiem.
– Chodź za mną do głównego holu. Chcę przedstawić cię Dragonowi.
Marszczę brwi. Ostatnie czego chcę, to poznawanie kogoś. Ale jest to szansa na wyjście z
tego pokoju i szczerze mówiąc myślałam że będę tu więziona do czasu gdy Skull oddałby
mnie Colinowi. Więc ulegam jeśli tylko dlatego by zobaczyć coś innego niż cztery ściany
tego pokoju.
Podążam za nim ostrożnie. Nauczyłam się, że na każdym rogu może czyhać potwór.
Obecnie nie jestem przekonana, że Skull nie jest jednym z nich. Tak strasznie różni się od
człowieka, którego pamiętam. To pewnie dobra rzecz. Muszę skupić się na tym, kim jest
teraz i wymazać wspomnienia mężczyzny którego kiedyś kochałam. Tylko w ten sposób to
przeżyję.
Kiedy dochodzimy do holu, trzymam się z tyłu. Gabby bawi się plastikowymi kluczami i
stara się jak może włożyć je do buzi. Patrzę jak Skull podchodzi do wielkiego
afroamerykanina w jeansach, zielonej koszulce i kamizelce podobnej do tej, którą Skull nosi
cały czas. Jest wysoki... nawet wyższy od Skulla, chociaż o niewiele. Jest szczupły i
umięśniony i ma przystojny uśmiech.
Szczerze mówiąc wygląda na szczęśliwego.
1 Córka
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Trzyma na rękach małego chłopca. Mały bawi się uszami mężczyzny. To słodkie i w pewien
sposób sprawia że facet jest jeszcze seksowniejszy. Drugą ręką obejmuje blondynkę.
Wygląda trochę znajomo. Skull i drugi mężczyzna rozmawiają, ale ja przyglądam się
kobiecie. Skąd ja ją znam? Podchodzę trochę bliżej, jednak nadal zostaję z tyłu nie chcąc
przyciągać do siebie uwagi.
Jest do mnie dość podobna. W sumie przez to, że Katie zmieniła kolor włosów, myślę że
ludzie mogliby wziąć ją za moją siostrę bardziej niż Katie, z tym że ona jest ładniejsza. Ma
krągłości i biodra o jakich mogłabym tylko pomarzyć. Głaszczę swój ciążowy brzuch i
rozmawia ze Skullem.
Ten uśmiecha się do niej w sposób który mnie rani. To przypomnienie jak kiedyś patrzył na
mnie.
– Querida, jesteś zbyt piękna by być z tym hombre. Ucieknij ze mną i pozwól, że będę cię
traktował jak princesa, którą jesteś - mówi Skull i próbuję zignorować to jak jego flirtowanie
mnie boli. To, że nazywa ją jego ukochaną mnie rozdziera, bo tak nazywał kiedyś mnie. Jej
mężczyzna nie wygląda na zatroskanego, że Skull uderza do jego kobiety.
Skreśl to, wygląda na wkurzonego. Może spierze Skulla na kwaśne jabłko. Kibicowałabym
mu.
Zrób to! Zrób to! Zachęcam go po cichu.
– Mów tak dalej, Skull a zabije cię jak powinienem lata temu. Zbyt kurwa długo jesteś
cierniem w moim boku.
Skull po prostu się śmieje. Blondynka unosi się na palcach i całuje drugiego mężczyznę.
– Zachowuj się, Dragon, - szepcze miękko i ciepło.
Ten spogląda na nią i uśmiecha się w sposób przez który mam wrażenie że jestem intruzem.
– Pokażę ci dokładnie jak dobrze się zachowuję, kiedy wrócimy do domu Mama, - szepcze, a
kobieta głęboko się czerwieni.
Wtedy robi coś co mnie zaskakuje i zadaje ból. Pochyla się i całuje kobietę delikatnie w czoło.
To takie dziwne i zaskakujące ze strony dużego mężczyzny. Natychmiast robię się zazdrosna
o tą kobietę, która wyraźnie trzyma tego mężczyznę w dłoni. Jestem zazdrosna o ich miłość i
to jak o nią dbają... o związek jakiego sama bym chciała...
– To twoja córka? - mężczyzna pyta Skulla i wtedy od razu jestem świadoma wszystkich
oczu skierowanych na mnie i Gabby. Przełykam nerwowo, żałując, że nie zostałam w
pokoju.
-8-
Strona 9
Ignoruję Beth. To niezbyt dojrzały sposób by rozmawiać, ale sposób na przeżycie. Nie
powinienem był prosić Beth, żeby do mnie dołączyła. To był moment słabości. Chciałem
pochwalić się dzieckiem i jego matką Dragonowi. Jednak widząc to, jak on i Nicole się
traktują jeszcze bardziej przypomina mi o tym, z czego zostałem okradziony – co Beth i jej
rodzina mi odebrali.
Dziś zaczyna się moja zemsta. Kiedy Dragon, wścibski drań pyta o Gabby jestem zmuszony
spojrzeć na kobietę która jest powodem przez który moje wnętrzności gniją..
Odwracam się i biorę Gabby od jej mamy. Dziecko krzyczy i sięga po Beth.
Chcę swojej mamy a nie mnie. Bo mnie nie zna. Bo jestem obcym.
Ponownie nienawiść pali mnie w żołądku. Poddaję się tylko dlatego, że nie cierpię patrzeć
jak moja córka płacze. Moja córka, która mnie nie zna. Moja córka, która nie chce żebym ją
trzymał. Próbowałem. Za każdym razem kończy się tym, że płacze. Beth bierze ją na ręce i
Gabby natychmiast przestaje płakać. Złość bije się z poczuciem porażki.
Dragon klepie mnie po plecach podchodząc bliżej.
– Dom jest taki sam. O wiele bardziej woli siedzieć na biodrze mamusi niż na moim. Kto
może go winić? Sam by ją wybrał zamiast takiego brzydkiego ryja jak mój, - żartuje.
Wiem, że próbuje mnie pocieszyć. Jest prawdziwym przyjacielem i sam wie jak bardzo
popieprzony jestem teraz przez całe to gówno.
Zanim mogę odpowiedzieć, spogląda na Beth.
– Ty musisz być żoną Skulla.
To, że tak ją nazywa wkurza mnie jeszcze bardziej. Żona to ktoś, kto zostaje przy twoim
boku, kto walczy z tobą i trzyma się ciebie. Żona jest kimś takim, jak Nicole. Pomimo całego
gówna jakie ona i Dragon przeszli jej miłość do niego nigdy nie zniknęła. I pewne jak cholera
nigdy nie uciekła i trzymała jego chłopca z dala.
– Muszę iść. Moi ludzie na mnie czekają. Dzwoń jeśli będą jakieś kłopoty. Chroń swoją
rodzinę.
– Zawsze dupku. Wiesz o tym - mamrocze Dragon.
Może i jesteśmy przyjaciółmi, ale nie za dobrze przyjmuje to, gdy ktoś próbuje powiedzieć
mu jak ma się zajmować tym, co jest jego. Byłbym taki sam jeśli Beth byłaby moja. Unoszę
rękę jako pożegnanie i odchodzę nie oglądając się za siebie. Czuję się jak pierdolony intruz
we własnym cholernym klubie. Kolejna rzecz jaką odebrała mi Beth.
– Skull?
Beth. Jej głos mnie zatrzymuje. Nie mogę się zmusić by się odwrócić.
– Co? - mój głos jest zimny, ale nie tak zimny jak serce.
– Kiedy wrócisz? - pyta jakby miała prawo wiedzieć. Nie ma. Na nic ode mnie nie zasługuje.
– Po tym jak zabije twojego braciszka, - mówię jej zanim wychodzę.
-9-
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Unoszę rękę do piersi w okolice serca. Tam mnie boli. W tej chwili nie mogę nawet
stwierdzić czy jest fizyczny czy tylko w mojej głowie; wiem tylko, że jestem kompletnie
popieprzony.
Wychodzę do moich ludzi na motocyklach. Siadam na maszynie i czekam chwilę.
– Skull? - spoglądam na Briara. Widzę zmartwienie w jego oczach. Nie wiem co mu kurwa
powiedzieć.
- Głowa w grze? - pyta.
Nie, głowa nie jest w grze. To jednak nie ma znaczenia. Odpalam motocykl i daję sygnał do
wyjazdu. Powietrze wibruje od ryku rur. Gdy wyjeżdżamy na główną drogę, koncentruję się
na tym dźwięku i wetrze. Pieprzyć całą resztę.
Mój klub. Tylko tego potrzebuję.
Żałuję tylko, że w to nie wierzę.
Cisza, która pozostała, gdy Skull zatrzaskuje drzwi, jest ogłuszająca. Moja twarz się
czerwieni. Nawet dzieci są milczące, tak jakby one również wyczuwały czerń i ból w
powietrzu. Przygryzam wargę i patrzę na dwoje nieznajomych, z którymi Skull właściwie
mnie zostawił.
-Jest zdenerwowany- mówi Nicole.
Witaj, niedomówienie roku. Miło cię poznać.
-Nie sądzisz, że on ma rację?
-Dragon, nie rób tego.
-Co, mamuśka?- wykrzykuje. -Nie mówię nic poza pieprzoną prawdą.
Dawno minęło jego niefrasobliwe podejście. Opuszczenie Skulla przypominało wyłącznik
światła.
-Jeśli nie opanujesz swoich ust wokół Doma ...
-Cholera, Nicole.
-Więc chcesz dziś spać w samotności- mówi, każąc mu powiedzieć cokolwiek innego.
-Nie mogłaś przetrwać nocy beze mnie, mamuśka, więc nie idź tą drogą.
- 10 -
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-Nie każ mi udowodnić, że się mylisz. Mogę za tobą tęsknić, ale jestem uparta ... -mówi to
tak słodko, że nie wierzę, że grozi Dragonowi, że nie śpi z nim. Jest to dla niego oczywiście
zagrożenie, ponieważ wyraz jego twarzy staje się śmiertelnie poważny.
-Próbujesz trzymać mnie z dala od łóżka, mamuśka, zleje twoją dupę tak czerwoną, że nie
usiądziesz na niej przez tydzień. Wiem, że moje oczy krążą, gdy ich słucham. Ma mniej
wspólnego z tym, co mówią, niż z wibrującym połączeniem, które wydają się mieć. Jest tak
potężne, że rozświetla pomieszczenie.
-Mówisz, że to jak zagrożenie, Dragon- szepcze z łagodnym uśmiechem.
Dragon chwyta Nicole za kark i przyciąga ją do siebie. Dziecko w jego ramionach zachowuje
się tak, jakby nic się nie działo. Mam wrażenie, że prawdopodobnie widzi to bardzo często.
Jego uścisk jest prawie gwałtowny, gdy chwyta się jego boków, by się uspokoić i patrzy na
niego.
Jego twarz staje się miękka.
-Kobieto, będziesz moją śmiercią.
-Dragon- szepcze, podnosząc się do jego warg.
-Pójdę i upewnię się, że mężczyźni mają bezpieczny obwód. Bądź grzeczna, mamuśka.
-Kocham cię- szepcze, a moje serce się zaciska.
-Kocham cię mamuśka. Na zawsze - szepcze do jej ust, zanim wyciska na nich najgorętszy
pocałunek, jaki kiedykolwiek widziałam. Jednak emocje, które można usłyszeć w jego
słowach, sprawiają, że czuję się, jakby ktoś mnie uderzył.
Jestem zazdrosna o tę Nicole. Mogę to swobodnie przyznać. To powinnam być ja ze Skullem.
Czy tak by było, gdybym zignorowała wezwania i groźby mojego ojca? Czy miałabym teraz
taką miłość, gdybym wyjawiła wszystko Skullowi? Może ... ale wtedy, gdybym to zrobiła,
moja siostra umarłaby. To jest prawda. To jest prawdziwe. Gdybym zignorowała mojego
ojca i zaalarmowała Skulla, Katie by nie żyła.
Zrobiłam jedyną rzecz, którą mogłam zrobić.
Wbijam te słowa w moją głowę, że powinnam była się bardziej postarać, gdybym miała
Gabby. Nie muszę tego więcej słyszeć. Nie wydaje mi się, żebym przestała to słyszeć.
Dragon wręcza Nicole dziecko, a potem wychodzi. Przekładam Gabby na moją drugą stronę.
Czy Nicole okaże się równie niemiła jak Dragon? Czy ona również natychmiast stanie po
stronie Skulla? Czy jestem skazana na bycie wrogiem tak długo jak tu jestem?
Nicole patrzy na każdy krok, jaki wykonuje Dragon, dopóki nie wyjdzie na zewnątrz, a
drzwi zamykają się za nim. Następnie bierze głęboki oddech, który brzmi bardziej jak
westchnienie. Odwraca się i patrzy na mnie. Patrzy na mnie z uśmiechem.
-Jestem Nicole, żona Dragona.
Kiedy odwraca swój uśmiech bezpośrednio na mnie, przyglądam się dokładnie jej jej twarzy,
wtedy to mnie uderza. Wiem dokładnie, gdzie ją widziałam. Była kobietą stojącą przed
kinem w noc, w której zaczęłam pracować z Gabby.
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- Umawiałaś się z Skullem - szepczę i żałuję, że nie mogłam powstrzymać moich głupich ust,
ale nie powstrzymałam tego - nawet odrobinę.
Nicole wygląda na trochę zszokowaną.
-Dobry Boże, nie. Dlaczego to powiedziałaś?
-Widziałam cię w kinie w nocy, w której poszłam do pracy. Wyszłaś z teatru z Skullem. On
był radosny.
-Flirtowaliśmy. Nigdy nie bylam ze Skullem. Mogę cię zapewnić, że nigdy się nie
umawialiśmy.
-Ale…-
-Nigdy, Beth. Czy mogę nazywać cię Beth?
-Chyba tak. Chociaż myślę, że jestem wrogiem publicznym numer jeden, więc nie jestem
pewna, dlaczego chcesz ze mną rozmawiać.
-Kochasz Skulla?- pyta, i wow, myślę, że to sposób na przebicie się przez bzdury i przejście
od razu do sedna sprawy. Jak, na Boga, mam na to odpowiedzieć?
-Nie sądzę, żebym wiedziała, kim jest ten Skull- mówię jej, co w pewien sposób jest prawdą.
Wciąż kocham Skulla, którego znałam. Zawsze tak będzie, ale nikt nie musi wiedzieć, jaka
jestem głupia.
-Słusznie. Ale musisz się nad tym zastanowić, że Beth - i śpieszyć się - czy nie chcesz tej
wersji Skulla, bo to on jest teraz tutaj. On jest ojcem twojego dziecka i musisz ...
-Nie sądzę, żeby był jakikolwiek sposób, żeby to załatwić, Nicole. Szczerze mówiąc, Skull
mnie nienawidzi, a ja nie jestem do końca pewna, jak się przy nim czuję.
-Beth, istnieje cienka granica między miłością a nienawiścią.
-Wolałabym z tobą o tym nie rozmawiać. Myślę, że wezmę Gabby z powrotem do naszego ...
-Rozczarowujące- mówi Nicole, obserwując moją twarz.
To słowo mnie irytuje i podskakuję, by rzucić jej spojrzenie.
- Rozczarowujące?
-Jak łatwo się poddajesz. Wydaje ci się, że nauczyłaś się, że to jedyny sposób, w jaki można
sobie z tym poradzić.
Jej słowa są jak uderzenie w moją twarz. Ona mnie nie zna. Nic o mnie nie wie. I jeszcze …
Ona ma rację. Naprawdę mam już dość tego przeklętego głosu.
-Słuchaj, nie sądzę, że masz rację ...
-Może się mylę? Dragon powiedział, że Skull powiedział mu, że widziałaś kilka zdjęć i uznał
to za całkowity dowód, że Skull chce nie tylko ciebie, ale także jego córkę ...
-To jego wina! Mam list ...
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-List od człowieka, którego kochasz, mówiącą, że nie chciał mieć nic wspólnego z córką? Czy
tak kiepsko do tego podchodzisz ?
-Ja ... o czym ty mówisz?
Jestem teraz zdecydowanie zirytowana i defensywna.
-Cóż, mam na myśli to, że pozwoliłaś sobie na zajście w ciążę z mężczyzną, którego
najwyraźniej uważałaś za okropnego ojca- mówi, jakby to było zupełnie proste.
Moje serce zatrzymuje się w mojej klatce piersiowej.
-Nie zrobiłam tego bez powodu- jąkam. -To znaczy, nie myślałam, że to zrobiłam źle.
Dostałam notatkę i wydawało mi się ...
- Wszystko, co przeżyłaś ze swoim ojcem, z Colinem i Matthew - nie wspominając o twoim
dziadku - czy to nie spowodowało twoich wątpliwość? A twoja siostra nie kwestionowała
tego wszystkiego?
Mój oddech się zatrzymuje. To nie tak, że nie zadawałam tych samych pytań, o które pyta
Nicole. Pytałam. Katie, pytała. Po prostu nigdy nie spotkałam się z żadną trzecią stroną z
pytaniami. Nigdy przedtem nie pytałam kogoś o moje wybory.
Znajduję krzesło i siadam, patrząc na tę kobietę. Powinnam ją nienawidzić, ale zamiast tego
jestem zalana tym okropnym uczuciem, przegranej. Jedną rzeczą jest to odczuwać, ale inną
całkowicie to uznać.
-Bałam się- szepczę, to słaby powód.
Twarz Nicole zmienia się, a ona siada teraz naprzeciwko mnie.
-Czy wiesz, czego się bałaś?
Owszem, ale mówienie tego na głos będzie po prostu zabójcze. Ponieważ to jest bolesna
prawda.
- Sądzę, że gdyby istniała nawet najmniejsza możliwość, że Dragon ruszyłby beze mnie, że
byłby zakochany w innej kobiecie, chciałabym uciec od tego, by ją kiedykolwiek zobaczyć.
Połknę, bo to wszystko w pigułce.
-Zrobiłabyś to?
-Zdecydowanie. Zabiłoby mnie to zmierzyć się z tym.
-Ale ty byś nie rezygnowała. Wiesz co, mam na myśli.
Wiem, że mam rację. Jest zbyt pewna siebie. Jest wszystkim, czym nigdy nie byłam.
-Prawdopodobnie. Ale to nie ja byłam w ciąży i sama w wieku dziewiętnastu lat. Zdradzona
przez mojego ojca, który, jak myślałam, był martwy, a następnie skonfrontowana z siostrą,
która też miała być martwa.
-Ty wiesz wszystko?
-Wiem wszystko, co Skull powiedział Dragonowi. Po prostu nie jestem mężczyzną, więc
widzę rzeczy, za którymi tęsknią, albo nie rozumieją.
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-Jesteś po mojej stronie?
Lustruje mnie uważnie wzrokiem.
-Skull jest moim przyjacielem. Chcę zobaczyć go szczęśliwego.
-Rozumiem, więc nie ...
-Zdaję się sądzić, że jego rodzina razem da mu szczęście.
Moje serce przyspiesza. Ale dlaczego? Nie ma mowy, żeby to się stało i nie wiem, czy teraz
tego chcę. Ten Skull nie jest człowiekiem, którego pamiętam. Poza tym przeniósł się ...
-To nie ma znaczenia. Jest już za późno - mówię Nicole, zajmując się zabawą pięknymi
włosami mojej córki. Uśmiecha się i bawi się małym zestawem plastikowych kluczy.
Wygląda tak bardzo jak jej ojciec, że czasami boli fizycznie.
-Myślę, że to jest możliwe. Zwłaszcza jeśli nie chcesz walczyć o swoją rodzinę. Tak jak
powiedziałam, rozczarowujące.
-Chciałabyś walczyć, by być z kimś, kto cię nienawidzi?- pytam ją, nie wierząc.
-Myślę, że każda kobieta walczyłaby, gdyby dbała o swoją córkę.
-Nie jest dobrze, gdy moje dziecko przebywa w towarzystwie ludzi, którzy nienawidzą się
nawzajem- mówię jej, wkurzona. Może mieć pewne ważne punkty, ale nie chce mi
powiedzieć, że nie wiem, co jest najlepsze dla mojej córki.
-Prawda. Ale jeśli istnieje szansa, że ci rodzice mogą znaleźć drogę powrotną ...
-Nie ma. Szanuję to, co próbujesz zrobić -mówię jej, nawet jeśli okłamuje- Ale to nie jest
twoja sprawa, a ponieważ nie chodzisz w moich butach, naprawdę nie możesz mi
powiedzieć, co byś zrobiła na moim miejscu.
-Punkt wykonany- mówi Nicole, wstając z dzieckiem. -Ale powiem ci, co wiem, Beth. Wiem,
że walczyłabym jak diabli, by zatrzymać mojego mężczyznę. Nie ma znaczenia, jak długo
byliśmy osobno, ani co było pomiędzy nami. Walczyłabym.
-Jak miło z twojej strony- mówię jej, wstając, aby wyjść. Zdecydowanie muszę zabrać Gabby
i wrócić do mojego pokoju.
- Jeszcze jedno pytanie nim uciekniesz, Beth.
Wzdycham, słysząc, jak to mówi, ale rezygnuje, by słuchać.
-Proszę, po prostu to powiedz i miejmy to już za sobą na dziś mam już dość.
-Czy będziesz w stanie żyć z tym, że nawet nie próbowałaś? Czy kiedykolwiek będzie ci
przeszkadzało, że po prostu oddałaś mężczyznę, którego kochasz, innej kobiecie?
Przełykam mocno i odwracam się od niej. Nie chcę, żeby widziała moją twarz, kiedy kłamie.
-Ja ... nie kocham Skulla.
- W takim razie nie będzie ci przeszkadzać, kiedy znajdzie kogoś innego.
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-Nie, to ... to mi nie przeszkadza- szepczę łamliwie, idąc w kierunku mojego pokoju i
ignorując łzy, które znowu grożą upadkiem. Wcale mi to nie przeszkadza.
To mnie zabije.
Trzymam moją pięść w górze, aby powiedzieć moim ludziom, żeby szybko nacierali. Nie
mam zamiaru zepsuć gówna, kiedy jestem tak blisko dorwania Colina Donahue w moje
rece.. On jest pierwszym krokiem do mojej zemsty. Pistol jest ledwie oddychającym trupem.
Kiedy dorwę Colina, być może uda mi się wykończyć Pistola. Skoncentruję moją wściekłość
na Colinie, skurwielu, który naprawdę na to zasługuje.
Kiedy dostałem informację, że Colin ukrywał się w tej odległych zakamarkach Georgiii,
chciałem krzyczeć. Skurwiel myślał, że może się przede mną ukryć? Chce zabrać to, co moje?
Zmuszę go by żałował że się urodził. Wszystko, co zrobił, ułatwiło mi pracę. Nadal
zaatakowałbym bramy jego ładnego domu na wzgórzu. To nie ma znaczenia. W tej chwili
nic nie robię z wyjątkiem zemsty; to jedyna rzecz, która mnie podtrzymuje przy zdrowych
zmysłach.
Moi ludzie są zmęczeni. Prowadzę ich mocno. Byliśmy w drodze przez dwa dni i oprócz
szybkiej drzemki w pieprzonej chlewni, ledwo zrobiliśmy sobie przerwę. Nie mogę nic na to
poradzić. Odejście od Beth mnie denerwuje.
Nie. Od Gabby. Będąc z dala od Gabby, nie Beth ...
Chwytam lornetkę i obserwuje okno, które jest najbliżej. Tam są trzy głowy. Nie mogę
powiedzieć, że którykolwiek z nich to Colin. Muszę po prostu wejść i wykonać mój ruch.
Coś jest jednak nie w porządku. Próbuję to zignorować, ponieważ teraz jestem tak cholernie
surowy. To prawdopodobnie nic. A jednak ... w grę wchodzą losy moich ludzi.
-Jesteś pewien, że dokładnie sprawdziłeś teren?- pytam Beasta.
Wrócił do robienia rzeczy dla mnie, ale nie przystosowuje się świetnie. Po raz kolejny
zapuścił długie włosy i brodę. Powoli zasłaniają nikczemne blizny, które skręcają skórę na
jego szyi i na górnej części twarzy. On już dużo nie mówi. Jego głos jest ochrypły i cichy. Nie
pytałem, ale jestem pewien, że to także jest poza jego kontrolą. Jeszcze jedna rzecz, którą
zabrał mu wybuch ... Jeszcze jedna rzecz, którą rodzina Beth mu zabrała.
-To jasne. Jego głos jest zwierzęcy, jak warczenie.
Wyciągam rękę z powrotem z pomocą szeregu liczb pokazanych na palcach, aby
zasygnalizować początek naszego planu. Ogłosiłem ciszę radiową. Nie mogę zaryzykować,
że mają technologię, która może monitorować to gówno. Colin może nie jest cholernie
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mądry, ale ma pieniądze, a pieniądze sprawiają, że nawet najgłupsi z ludzi wyglądają na
bardziej inteligentnych.
Rozdzieliłem mężczyzn w dwóch zespołach. Będę szarżować z przodu z Briarem u mego
boku. Beast i Sabre będą podążać za naszymi plecami, a następnie Shaft i Latch będą
podążać za nimi i tak dalej. Mam nadzieję, że do czasu, gdy Roadkill, nasz najnowszy rekrut
i ostatni w formacj dotrze na miejsce, nie będzie potrzeby, aby ktokolwiek obserwował jego
plecy. Mam nadzieję, że do tego czasu będę mieć w rękach szyję Colina i wydusze życie z
tego sukinsyna.
Zaczynamy posuwać się naprzód, pozostając w zarośniętej pokrywie lasu otaczającego
chatę. Kiedy docieramy do krawędzi, biorę oddech, by iść naprzód. Znajduję się u podstawy
schodów przy małym drewnianym ganku, kiedy go widzę. Małe, punktowe czerwone
światło miga na mojej nogawce spodni. Jest podłączone do czegoś, co jest zamontowane pod
stopniem. Jest za mały obszar dla broni, ale byłem w wojsku i zbyt długo zajmowałem się
tym gównem. Wiem też, jakie umiejętności ma Donahue.
Jedno słowo rejestruje się w moim mózgu, zanim zawołam. Bomba.
-Odwrót- krzyczę. - Spierdalać! To pułapka.
Nadal wołam, biegnąc do tyłu i ciągnąc za sobą Briara, gdy bomba wybucha. Siła eksplozji
jest gorącym piekłem na plecach. Zwala nas z nóg i wyrzuca w powietrze, dobre dziesięć
stóp dalej. Mocno uderzam w skalisty grunt, czując, jak gruzy uderzają we mnie i wokół.
Leże tam, wynokautowany z mojego ciała. Rozczarowanie mnie wypełnia. Colin to ustawił.
Ktokolwiek był w tej chacie, to nie on. Nie tym razem.
Ale go zdobędę.
Tydzień później
Minął tydzień. Tydzień, odkąd mam Beth z powrotem pod moim dachem. Jeden
pełny tydzień i prawie z nią nie rozmawiałem. Jeden pełny tydzień na jej zamknięcie.
To powinno sprawić, że poczuję się lepiej. Zamiast tego czuję się martwy. Tak zimny
i pusty, że zastanawiam się czasem, jak oddycham. Jak istnieję. Przyciągam ją do
siebie, nawet gdy nie chcę się z nią zobaczyć. Moja głowa jest taka popieprzona,
może już nigdy nie będzie dobrze. Nie rozumiem, jak mogę być tak wkurwiony na
kobietę, a jednocześnie pragnąć jej.
Pragnę jej. Czasami budzę się w nocy zlany zimnym potem, po tym jak śnię o niej. To
niedorzeczne. Nie mogę na nią patrzeć, ale każdej nocy wymykam się do jej
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pieprzonego pokoju po tym, jak jestem pewien, że śpi i patrzę na nią jak jakiś
pieprzony prześladowca.
Dzisiejszy wieczór nie jest wyjątkiem. Leży w łóżku. Koc opadł na brzuch,
odsłaniając miękką, białą, bawełnianą halkę, którą ma na sobie. Wokoło szyi została
pociągnięta, a ona rzucała się i obracała, co odsłania miękką falę jej prawej piersi.
Wyciągam dłonie , aby uniemożliwić sobie sięgnięcie i zerwanie sukni z dala od jej
ciała. Ciała, które znam jak własne. Ciała, do którego cholernie pragnę.
Ciała, które mnie prześladuje.
Jak mogła nam to zrobić? Mnie? Jak możesz powiedzieć, że kochasz kogoś, gdy
prawie niszczysz go swoimi kłamstwami - nie ufając mu? Powiedziałem jej, że jej
nienawidzę, a ona myśli, że naprawdę to robię. Byłoby znacznie łatwiej, gdybym
mógł to zrobić. Chcę. Spędzam czas na kończeniu życia Pistola, bo jeśli tego nie
zrobię, nie będę w stanie powstrzymać gniewu. Ledwo robię to teraz. Co
pomyślałaby Beth, gdyby wiedziała, ile bestii teraz we mnie żyję?
A jeśli mam być szczery, to dlatego jestem na nią tak zły. Zaczynałem układać moje
życie. Poskładałem kawałki, z którymi zostałem, kiedy ... umarła. Widząc razem
Dragona i Nicole, obserwując, jak oboje chcą oddać życie za siebie ... przypomniało
mi się, że miłość jest prawdziwa. Przypomniało mi się, jak to jest dzielić związek z
kimś ponad wszystkimi innymi. Tęsknię za tym. Aktywnie tego szukałem.
Zaczynałem znowu żyć.
Wtedy, w mgnieniu oka, Beth ponownie postawiła mój świat do góry nogami.
Cholerni Donahue zbliżyli się do mnie, a ja wciąż nie mogę odnaleźć Colina. Po
nieudanych poszukiwaniach w Georgiii pojechałem prosto do domu i dalej
szukałem. Bez efektu. Wybrali potężną, dużą gorę, żeby się pod nią ukryć, ale ja się
nie zatrzymam. Zdobędę ją i zemszczę się. Do tego czasu jednak obserwuję Beth i po
prostu wspominam.
Wracam do miejsca, w którym byłem w dniu eksplozji łodzi. Wracam do tej
pieprzonej dziury, czując, że świat zbliża się do mnie i nie ma nic, co mógłbym
zrobić. Powrót Beth powinien przynieść mi radość. Zamiast tego, żałuję, że nie
jestem martwy, ponieważ nie chcę więcej bólu. To może zrobić ze mnie pieprzoną
cipkę, ale taka jest prosta prawda. Utrata jej kiedyś mnie zniszczyła. Dowiadywanie
się, że ona żyje i wszystko to było pieprzonym ... kłamstwem?
To mnie zabiło.
Wychodzę z pokoju i zamykam drzwi, uspokajając moje serce i oddychając.
Oddychanie. Od tak dawna nie sądzę, żebym oddychał, przynajmniej nie świadomie.
Teraz każdy oddech jest ciężki, a każda porcja wypełniona jest zapachem perfum
Beth i to jest bolesne.
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Boli oddychać. To także jej wina.
Chcę, żeby odeszła. Potrzebuję jej.
I nie mogę pozwolić jej odejść.
Słyszę, że drzwi się zamykają, obracam się na plecach, pozwalając, by łzy opadły. To
wszystko moja wina. Zniszczyłam miłość, którą mieliśmy. On ma rację. Nicole ma
rację. Wszyscy są tego świadomi. Powinnam była się bardziej postarać, żeby do
niego wrócić. Nie rozumie, dlaczego tego nie ratuję. W niektóre dni ja też nie.
Miałam dziewiętnaście lat, byłam przerażona, zmęczona i emocjonalnie wyczerpana.
Właśnie miałam urodzić dziecko i prawie umarłam. Zauważyłam to, widząc te
zdjęcia, to był jak gigantyczny kosmiczny znak, że musiałam po prostu ...
zrezygnować. Nigdy nie powinnam być ze Skullem. Wiedziałam lepiej, po prostu nie
mogłam się powstrzymać.
Czy zrezygnowałam, bo byłam zmęczona walką? Nie wiem. Może? Poczułam się
samotna po tym liście. Po obejrzeniu tych zdjęć poczułam się zupełnie sama.
Dokonałam złych wyborów, przyznaję. W tym samym czasie jestem tak cholernie
zmęczona łzami. Jestem zmęczona byciem ze złym facetem. Mogłabym dokonać
złych wyborów, ale do cholery, podobnie jak Skull mam rany. Jedyna różnica polega
na tym, że wciąż je tworzy.
Skończyłam. Siadam na łóżku i wycieram oczy. Chce być pieprzonym dupkiem? W
porządku. Skończyłam. Wystraszył mnie. Groził, że zabierze moje dziecko, nawet
jeśli nie podążę za nim. Patrzy na mnie, jakbym była brudem pod paznokciami albo
gorzej. Widziałam tego cholerną lekarkę tutaj kilka razy w tym tygodniu. Co on tu
robi? Obserwuje jak śpię w łóżku, a potem idź do niej? Pomysł sprawia, że jestem
fizycznie chora.
Skończyłam.
Nie mogę tak dalej i nie chcę uronić ani jednej łzy. Używam grzbietu dłoni, aby
wytrzeć łzy. Skull mnie nienawidzi? Chce mnie na stałe odciągnąć od niego?
Dam mu to, czego chce.
Muszę dowiedzieć się, czego chcę od życia. Skull mówi, że zamierza zetrzeć Colina i
Matthew z powierzchni Ziemi. Jestem z tym więcej niż w porządku. Gdyby mi
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pozwolił, przyłączę się. Czas, abym zaczęła porządkować moje życie. Jedynym
sposobem, w jaki mogę to zrobić, jest zmierzenie się z Skullem. Mogłam być
przerażonym dzieckiem w wieku dziewiętnastu lat, ale już nie mogę być tym
człowiekiem. Nie mogę. Gabby zasługuje na więcej . Ja zasługuję na więcej.
Podjęłam decyzję, łapię moją szatę i postanawiam znaleźć Skulla. To nie może
czekać do rana. Ledwo zrobiłam pięć kroków od moich drzwi, kiedy widzę, jak Skull
stoi w holu rozmawiając z nią. Dr. Torres. Mój żołądek zaciska się i czuję, jak kwas
zalewa mi żołądek. Moim pierwszym instynktem jest wrócić do mojego pokoju.
Potem przypominam moją decyzję bycia bardziej dorosłą. Zmierzyć się twarzą w
twarz. Jestem zmęczona uciekaniem, a jeśli nie mam z tym do czynienia, to wszystko,
co robię ponownie to uciekam.
Uciekłam.
-Skull, czy mogłabym z tobą porozmawiać?- pytam, i gratuluję sobie, ponieważ nie
boję się, co jest normalnym tonem wokół niego. Mam rękę owiniętą wokół paska
mojej szaty i mam nadzieję, że nie wygląda dziwnie, bo wiem, że naciągnęłam ją tak
mocno, że moja ręka jest śmiertelnie biała, ponieważ odcinam krążenie.
Odkręca się, żeby mnie zobaczyć, i to może być moja wyobraźnia, ale wygląda na
prawie zawstydzonego. Czy nie spodziewał się, że znajdę go mówiącego do swojej
kochanki? Biedny człowiek. Okay, więc może nie jest jego kochanką, ale na pewno
nie jest jego żoną. Być może pewnego dnia, ale ten dzień nie jest jeszcze teraz.
Podnosi rękę i pociera grzbiet szyi, jego oczy wędrują po mnie w ten zimny sposób,
którego używa, odkąd pierwszy raz wróciłam.
-Jest późno, Beth.
-To prawda, ale najwyraźniej nie śpisz. Z pewnością możesz spędzić pięć minut
rozmawiając ze mną, zanim pójdziesz zrobić to, co masz do zrobienia?
Czy to brzmi oskarżycielsko? Czy brzmiałam na zazdrosną? Proszę, Boże, nie
pozwól mi zabrzmieć zazdrośnie. Niezłomnie ignoruję doktor Torres. Nie miałabym
nic przeciwko kopnięciu jej tam, gdzie boli. Prawdopodobnie połknęłaby moją stopę,
chociaż źle trafiłam. Suka.
-Wyrzuć to z siebie.
-Wolę nie rozmawiać przed twoją dziewczyną, Skull.
-Nie mam dziewczyny.
-Jestem o tym zbyt dobrze zaznajomiona. Powinnam była uważniej słuchać. Mimo
to, jeśli to wszystko to samo, wolę omówić to na osobności.
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Skull wydycha duży oddech, tak jakbym prosiła go, aby przeskoczył przez płonące
obręcze. Chwyta mnie szorstko i pociąga z powrotem do mojego pokoju. Nie mogę
oprzeć się pokusie spojrzenia przez ramię na dr Torres. Nie wiem, co spodziewałam
się zobaczyć na twarzy drugiej kobiety, ale nie to widziałam. Jest w tym irytacja, ale
wygląda na to, że jest coś jeszcze, coś, czego nie potrafię opisać, ale uruchamia
ostrzegawcze dzwonki.
Wzruszam ramionami. Prawdopodobnie po prostu wyobrażam to sobie, ponieważ
ją nienawidzę i chciałabym zobaczyć jak umiera okropną śmiercią, albo przynajmniej
musi przeprowadzić się do innego kraju. Jeden z tych.
Kiedy wracamy do mojego pokoju, Skull zatrzaskuje drzwi, a następnie opiera się o
nie z rękami skrzyżowanymi. Wydaje się, że czeka na mnie, bym zaczęła mówić.
Szkoda, że mój mózg wydaje się mieć zwarcie. Próbuję przypomnieć sobie moje
nowe postanowienie, by stawić czoła wszystkim. Zamiast tego zauważam zmiany w
Skullu. Od tygodnia, kiedy wróciłam, nie patrzyłam na niego. Stał się starszy. Jasne,
minęły dwa lata, ale wygląda na znacznie starszego. Jego oczy, które zawsze
błyszczały ciepłem i humorem, teraz wyglądają na puste i zimne. Kolejna rzecz, którą
zrobiłam.
Odsuwam to. Nie mogę iść tą drogą.
-Pasuje? Wypluj to, Beth - warczy.
-Tak mi przykro, że cię powstrzymuję od szczęścia- warczę.
Mam dość i nagle łatwiej jest trzymać się mojej nowej decyzji. Skończyłam,
pozwalając mu lub komukolwiek mnie popychać.
Skończyłam.
Jej reakcja wstrząsa mną, ale nie zamierzam się z nią dogadać. Muszę trzymać się z
dala od niej. Nie mogę pozwolić, żeby zobaczyła, jak bardzo do mnie dociera.
-Nie mam czasu na twoje bzdury, Beth. Po prostu powiedz mi, co chciałaś
powiedzieć i zostawmy to za sobą. Mam coś do zrobienia - mówię jej, utrzymując
zimny głos.
-Chcę odejść.
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